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ie nowego: w'tym dnia? 
zmieniła się tylko liczba. 
z trzysta sześćdziesiąt 
logi 2887, pisać. będziomy 


'głowom 'stróskanym si-. 
jo — i oto wszystko, Zr6- 
lo powszedniego żywota: 
wo. bez zmiany. 


M grudnia jak i Izy 


| zętąpić w otchłań wie- 
has zawięąć, z biciem ser- 
łnocy... bo zdaje nam się, 


że z rokiem nowym żaczi 
i lepsze. ś ) 

Zgromadzamy się też, bądź w kółkach 
ródzinaych, bądź w miejscach zebrań pu- 


tie się życie nowe 


powitać okrzykiem radosnym.i muzyką... 
kielichem perlącego się nektaru. I rzuca= 
my się jeden drugiemu w ramiona z roż- 


było, aby działo się dobrze na Świecie, 
„„. Dzień Nowego Roka to święto, w -kościo- 
łach pełno ludzi, dzwóny głoszą rocz, 
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ludzie odwiedztją jedni dru; 
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„slte, jak, tu, itótesny ji 
lendarza yymazali, że do swego pisma: 
iszedniego życia nie wpłotą prawdopo- 
dobiiie złotych nitek szczęścia? Dlaczego? 

Jest że to, tylko Gzcza formalność? bez- 
myśle poddanie się zwyczajowi? 


świętem lei i go „dzień. ton: ze, 


szczególnem wzruszeniem witamy, Boć ma- 
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dna chwila w mewoju. ludzkości. Śmiało 
więc wyrzec możemy, że stoimy na schyłku 
bieżącego stolęcia i mamy prawo, wstecz 
się_ obejrzeć, 
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dzinie prawa zostawia, jest pierwszeństwo 
siły przed prawem: Głoszą ją Hartmato- 
wie, uzasadniają naturaliści, 

mże jest bowiem, owa zasada walki 
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prawem ? Zdawało by się bowiem, że Śtwór- 
ca powoławszy do życia, nadał swym: two- 
rom i prawo życia, którego:im naturaliści 
w imię niby nauki, upornie odmawiają. 
Stając tym sposobem na drodze zamiarom 
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łonie, otoczęciępierócieniem moich remion 
i nikt cię tego objęcia nie wyrwie; żadna 
sił nie pociągnie, chyba ze mną. razem! 
+. Arótntprs, A 'wige dobrze! Jesteś pię- 
kqa, młoda! nęcisz mnię, pociągusz. Ude- 
rzyłem archónta, niech przepada! zniewa- 
żyłem bóżtwo, niech mnie zabiją. Zemsta 
Tndzi i bógów przyjdzie, ale teraz tyl mo- 
ja i Eros nam najyyższym bogiem. 
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wało mi się, że mój ojciec zstąpił % krainy 
cieniów, że to jego twarz napiętnowała mo- 
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Dopatrywanie tych osać z jednej | nych, skoro wypadnie podzielić liczi Klej zh daja i się, upadłbym ma si- bardzo smutaą piosnkę, któ 
strony i zabezpieczanie ludzi od rozwoju | 1.133, przez 13, bo tyle części utworzyć Mk: zdrb00i pała kg Viągie w ten grób, mmiętam, ale dotąd śniegu 
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Obowiązek ten, skłonił mnie wobec co- | to materysł mój, wydaje sko wnioski | ss ołą są nio odotwał „od. ta) słoni, pt 
' raz bardziej rozszerzającej się potrzeby | przybliżone, które w przyszłości w miarę de s 2 akodw, aby aty 
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zdoła. 
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ce poważne, w życiu osobnika, i są przy- | swego podpisu. A czy wiesz Szanowny Pa- ir b oceanie i po nieznanych pu- i zazdrościłem „paniezowi: 
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nauki na przyszłość, zadość uczynić będę w możności. Ale i tu | który swą myślą cofa się w przeszłość obej | oj o wiedkago, Przyszedł wiatr i 
Nie tu miejsce rozbierać przyczyny, dla | kłopot nielada. Na artykuł za mało miej- pięc i sięga aż do przyszło- | „2 mnie yi a » 
czego niemamy  materyałów własnych, „ afor zaś te tylko mają wartość, i ó ś 
w Każdym razie nie od rzeczy będ które wile ladzie Wygłosajy, konie” | „Tem dch nieśmiertelny stanowi więlkak | „Podobno jakies osy cikają, na 
wspomnę ogólnie, że chcąc zebrać jakie- | czności przeto ograniczyć się muszę do | Człowieka, bo on przenosi go w kralny 
kolwiek dane statystyczne, potrzeba mieć | zwykłych noworocznych życzeń. A jestcze- | umysłowe, widzi rzeczy niewidzialne, 
materyał odpowiedni, czas i dobre chęci. | go życzyć w obec ogłoszonego na rok 1888 | muje wyobrażenie nieskończoności, poznaje 
Czynniki te w każdym kraju niezawsze | programa Gazoty. Piękny program, ani | prawdę, ludzkość i sprawiedliwość i znaj- 
w parze idą, i nie dla każdego z lekarzy | słowa... „nie służyć interesom pewnych | duje piękność w cnocie, dla której najwięk Ą Ą 
są dostępne, a tem bardziej u nas, gdzie | partyi, lecz sprawom ogółu, dać rzeczywi- | S7e nawet gotów jest ponieść ofiary, Wię- | Byłem już sterany, na świecie była j 
byt lekarzy opiera się głównie na praktyce | sty obraz gubernii, pod każdym względem sej powiem, tenże sam człowiek, na skrzy. | jesień. 

8 wolacj, ciężkiej i mozolnej, a posad jest | być wyrazem życzeń okolicy i punktem dłach swojego ducha wznosi się aż do łona Usadowiłem się pod samem oknem i czę. 
mało i do tego nędznie uposażonych, zmu- odzyiereadlającym w sobie nawet handlo- teach rozważa z radością jego dosko! sto wraz z jakąś muzyką dziwną, do przy 
szających każdego do szukania chleba po | we i przemysłowe życie, a obok tego nie- | tości, błogosławi je, czci i zatapia się w je- | głuchłych już mych uszu dobiegał znajomi 
za 0! 


rębem utrzymania kapo. zaniedbać tej strony, która życie ubrzyje- | 80 miłości. |_| mi głos, wołający: „Idalio!« 

Mając pod gą jako lekarz gimna- | mnia*, ależ to ogromna praca wobec na- Wczoraj opona) wicher się rozsro | 
zyum materysł odpowiedni, postanowiłem | szych wymagań, żył, Świstał w kominach, tarmosił drzewa 
przełamać pierwsze lody ma pola pomia- | O bo ty Szanowny Redaktorminie | CZA 2 PRZECZYWY, | mi, psy wyty. Nagle uczułem się pochwy M 
rów antropometrycznych młodzieży szkol- | wiesz może, że prowincya ma większe wy- L conym. Zakręciłem się w jakimś piekiej 


nej w Radomiu, i aby zapełnić, o tyle o ile | magania aniżeli stolica, chęć do kryty! Przecii 
tu istniejącą lukę naukową, jeszcze w końi- | niezmierzoną, a do pracy dla ogólnego do- PREZBWZ 
cu 1881 roku począłem gromadzić mate- | bra... miniaturową. Mimo 49 jelusk geo: Jest ktoś, co czujnem patrzy na świat okiem 


nym tańcu i uderzyłem o okno. Miałe/ 
łzy W oczach — ot, ze starości — wię, 
przykleiłem się do szyby. 


pa aż 7 - x LT sprawy ziemskie silną wiedzie dłonią; Ą h 
ryał naukowy odpowiedni, odnośnie do | że właśnie i dla tego winszuje „Gazecie | til r tn) pokoju ujrzałem „panicza', cał 
wzrostu, wagi, objętności i rozszerzalności | Radomskiej”, że zyskała jednolita klero- | 1 wod may go, aiężycć się gonią cego. jakąś inną kobietę, młodą ł świeży 


klatki piersiowej, siły wzroku, barwy wło- | wnictwo w osobie nowego kierownika czę- 
sów, śludów krzywicy na klatce piersiowej, | ści literackiej, Wprawna, świadoma swego | Wszystko ich ałucha, wszystkie im się kłonią 
powiększenia graczotów limfatycznych na | celu ręka naczelnego wodza. nakazajępo- | poc Poskisno w podania gąbykiom = 
Na ? r : 2 jadocze gardzi ich yrokiom 
smi. Do' pracy: tej zniowolila maja trud- | szanowanie. Siła, oporta ha og zddkreh T własno baczidoie Siwan Mistozysz dloni. 


która się doń łasiła jak kotek... 


Gdym spadł na ziemię, dł i 
ciężko dyszałem. 3320 ketaz 


Na moje stare kości taka podróż wyj 
soka ! 


» |. Przyszedłszy zaś do siebie, nia- 
łem sobie moją lilię i łem ; 

| — Jakie dziwne prawa mają ci mężczy- 
| mni... jakie głupie są te kobiety!... 

5 Potem niebo się zachmurzyło, deszcz za- 
| czął pluskać i było mi smutno... 

i Ursyn. 
———— 

; 


. ji . 


| gi ogaik błędny z cmentarzyska, 

| [Go w mg ych i przez łoz opary, 
Nykewit z darai powiędłj i szarej, 

| śĘ tam gwiazdka migotliwie błyska. 


| Po nad czołem schylonem nędzarzy, 

| Tylko takich gvi roje migocą, 
wieczystą przyświecają nocą, 

| Kladąc Hiosełe ca vybldhj twarzy: 

z 


| 0! pójdź — Gwiazdy jaśniejsze u czoła 
y Bozpal dzisiaj o biedna ludzkości! 

0 Zapal słońca braterskiej miłości, 
| Ama lica weż jamość anioła. 


Oto wschodzi... o witaj pochodnia, 
Któraś wiodła pasterze 1 króle, 
 Goś koiła zwątpienia i bóle, z 

Fbądź gwiazdą ludzkości przewodnią. 


Bożydar. 


Kilka słów... jeszcze na czasie, 


Rozwój przemysłu krajowego jest ko- 
niecznością. Rozwojowi temu dotąd stoją 
na przeszkodzie różne przyczyny, z któ- 
najważniejszemi są : brak znajomości rze- 

, brak chęci do pracy — niezrozumienie 
własnego interesu. Co do tego ostatniego 
iktu, smutna praktyka ostatnich lat 
iła dla naszych gospodarzy rolnych tak 
twardą szkołą, że. dziś nie ma już chyba 
| optymistów, łudzących się, ażeby gospo- 
| darstwa nasze wyłącznie na produkcyi 
ziarna istnieć mogły — jeżeli zaś są jeszcze 
| nieliczni rolnicy tak różowo na świat pa- 
 trzący, to zniżka ceny zboża w 1oku ubie- 
| głym otrzeźwi ich może z tych iluzyj. Na 
drugą przeszkodę, to jest na brak chęci do 
( pracy — niestety nie ma lekarstwa. Nie 
- mówię tu o pracy nieraz uciążliwej, 
dejmowanej w pierwszej chwili z zapałem 
przez niektórych obywateli i porzucanej 
jeszcze prędzej wobec pierwszego niepowo- 
dzenia — lecz otej pracy wytrwałej, codzie- 
nnej, nie gorączkowej i nie namiętnej — 
mówię tu o pracy systematycznej, która 
jedynie doprowadzić nas może do celu. 
Wiadomo jest powszechnie, że zdolni 
jesteśmy do uaiesień i porywów a nie umie- 
my wytrwać w zadaniu -- tymczasem zaś 
złote chwile minęły bezpowrotnie — a dziś 
ten tylko zwycięża, kto spokojnie z dnia 
na dzień wykonywa systematyczną i umie- 
jętną pracę. Lecz mylę się, mówiąc, że na 
tę narodową wadę naszą nie ma lekar- 
StWa — przeciwnie jest jedno gorzkie — 
powiedzieć można jest to nie lekarstwo, 
ale operacya bolesna: bieda i wydziedzi- 
czenie, Jest, to gość dawniej wyjątkowo tyl- 
ko znany, obecnie rozgnieżda się on coraz 
więcej wśród naszego obywatelstwa — ban- 
kructwo, nędza, sprzedaż ostatków ojco- 
ASRR 
oby tylko się zbawiennym - 
dem dla reszty naszych ziemian. Ki 
Poniżej chcę kilka słów powiedzieć o in- 
nej przyczynie słabego, jak dotąd, rozwoju 
naszego przemysłu rolnego, a mianowicie : 
0 braku znajomości rzeczy. 


, . Nawoływania do pracy przemysłowej 
stoją od lat para na Poda i dziennym, 
pomimo jednak najlepszych intencyj, po- 
s. p wywodów, borek nawoływa- 
w, prasie naszej jaczają Się, są 

one wistocie najczęściej udatnym zbiorem 
ogólników, nie doprowadzających do żadne. 
go rezdltatu, Obywatel, kawe» apostrofy 
te dosyć Często nie szczędzą, dowied: się 
z nich moż tę jest niedołęgą, że praco- 
wać nie umie —czy nie chce, ża należy do 
klasy, która straciła prawo istnienia, że 
skazany jest na zagładę i wiele innych po- 
dobnych słodyczy — 4 gdy po tak surowej 
admonicyj, bijąc się w piersi z pokorą szu- 
ka środka. radv. wskazówki. fak wybrnać 


| 


pi ej toni — daremnie rady tej szukać bę- 
zie, 

Pytamy, czy takie bezwzględne chłosta- 
nie sakja objawem Aonieji kri ka Nam 
się zdaję, że można nietylko wytykać błędy 
społeczne, ale nauczać jak postępować na- 
leży — nauczać faktami, cyframi i przy- 
kładem, 

Praca przemysłowa nie jest u nas rzeczą 
łatwą. Kraj nusz, jak dotąd, wogóle znaj- 
dując się w warunkach, sprzyjających roż- 
wojowi g08] wa ziarnowego, nie miał 
spr i potrzeby rozwijać ludzi 
cyalnych do nowt zwrotu w kie! 
przemysłowym.— Przedewszystkiem brak 
nam ludzi obznajmionych z przemysłem, 
Zarzucić mi tu można, że wszystkie zakła- 
dy techniczne w cesarstwie wykształcają 
rok rocznie poważną liczbę uzdolnionych 
inżynierów, że nie ma prawie politechniki 
zagranicą, w którejby co roku nie ukoń- 
czyło Świetnie nauk kilku naszych ziom- 
ków. Zarzucić mi można, że technicy nasi 


" kilku latach mozolnej pracy i nauki 
je szukają szczęścia w kraju i zmu- 
szeni są albo szukać szczęścia za grani: 
albo brać się do zajęcia, nie odpowiadają- 
cego ich specyalności. 
Otóż w tem właśnie bieda, zdaniem mo- 
jem, że w pracy przemysłowej każdy z nas 
chciałby być oficerem a brak nam... szere- 
goweów. Mówiąc o braku ludzi, obznajmio- 
nych z przemysłem, nie miałem na myśli 
braku iużynierów, ale myślałem o braku 
meajstrów, podmajstrzych, zdolnych i wy- 
kwalifikowanych rzemieślników i przemy- 
słowców rolnych. 
Inżynierów i technologów umiejących 
pięknie rachować, a jeszcze piękniej ryso- 
wać i projektować na papierze mamy już 
(dajmy na to) na chwilową potrzebę do- 
syć — ale nie mamy jeszcze nadto maj- 
strów: młynarzy, garbarzy, powróżników, 
gorzelanych, nie mamy ludzi, obznajmio- 
nych dokładnie z wyrobem oleju, zapałek, 
potażu, papieru itd, nie mamy jeszcze 
nadto wyrobionych specyalistów w zakre: 
sie mleczarstwa, exploatacyi lasów itd. 
Gdy mowa jest o przemyśle — nam roją 


się zaraz olbrzymie fabryki a tymczasem 
nietylko u nas, śle i wszędzie zakłady ta- 
kie należeć będą do niezbyt licznych, a nam 
bardziej potrzeba w całej ścisłości tej 
nazwy drobnych zakładów przemysłowych 
wiejskich, zastosowanych do miejscowych 
sił i wymagań. 
W tym zakresie byłoby nonsensem żą- 
dać, ażeby człowiek, który długi lat szercg 
stracił na nauc. i studysch w gimnazyum 
i uniwersytecie, narazuczynił rozbrat z na- 
uką, zakasałrękawy i w młynie lub w ole- 
jarni pracował jako majster. Przedewszyst- 
kiem więc, jeżeli chcemy mieć przemysł 
krajowy, wykształómy zdolnych pracow- 
ników. 


"Ten brak zdolnych robotników jest je- 
dną z głównych przyczyn słabego u nas 
rozwoju drobnego przemysłu wiejskiego. 
Mfodych ludzi posyłajmy nie do poli- 
techniki i wogóle nie do wyższych „da 
dów technicznych, ale po ukończeniu 4 lub 
5 klas, oddawajmy ich do młynów, gar 
barni, olejarni, mydlarni, fubryk świec, do 
wzorowzch gospodarstw mlecznych, fabyrk 
serów, do przędzalni, farbiarni ite. — tam 
nięch rozpoczną praktykę jako prości ter- 
minatorzy, niech sami dotkną się pracy 
imie żałują obywatelskich rąk — a wy- 
kształcimy ich wprawdzie nie na inżynie- 
rów, ale na zdolnych rzemieślników, mają: 
cych zapewniony uczciwy kawałek chleba 
i przynoszących rzetelny krajowi pożytek. 
W ten sposób zyskamy właściwy punkt 
rozwoju przemysłu, stworzymy przemysł 
prawdziwie krajowy i podniesiemy boga- 


ctwo narodu. 
Józef Łubieński, int. 
DDOS 


Barkarola nowoczesna. 
Sonet. 


Miesiąca srobrna łódź 

Przez niebios szafr płynie; 

Przed chatką tam — w dolinie — 
Ktoś śpiewa: „Pójdź! o, pójdźłć 


Q piękna, zbudź się, zbudź! 

Ozga tadkat dusz chłopczynie? 

Wyjdź doń — noc wkrótce minie— 
„Kocham! ach, kocham * nuć. 


I kochać śię będziecie 
Przez całą dłagą noc... 
Potem. o lube dziecie, 


On rzuci zwiędła kwiocie, 
Miłości zniknie moc... 
"Tak zwyklo bywa w świecie. 


Miriam. 
Radom 19 87 r: 


Od zdrowoti oki th talidy rzyszłość 
rotne 
młodego pokolenia narodu. Ę 
Praca zdrowego ducha i ciała podnosi 
MIEC, wzbogaca go umysłowo i materyal- 
ni 


Nie szastajmy wię zdrowiem, pomni tej 
starej prawdy: Meńs sana in corpore 


samo ! 
Dr. B. P.... 


Na stanowisku. 


„a z dalka, ; ; 
e szorstkie, twarz śniada, zapadła, 
kark zgięty, dowodziły, że nie próżnował, 
Wolno mu było znowu zostać. Rodziny nie 
znalazł, znajomych nie powitał. Na miejscu 
gdzie się urodził leżały szyny stalowe no- 
wej kolei, Zakołatał, Bez protekcyi dano 
mu dwie chorągiewki, dwie latarki i budkę 
o dachu czerwonym. Odtąd kilka razy 
dziennie wybiegał na stanowisko i trzy 
mał rękę podniesioną z godłem, aż ostatni 
wagon zniknął między dwiema rozwartemi 
ścianami puszczy. 

Zima. Z jednej strony las pochylił się 
pod białym przykryciem, z drugiej lśniące 
pole bezbrzeżne złączyło się z mgławym 
widnokrągiem. W izbie zacisznie ; zdrzem- 
nąć się łatwo, starym kościom dać folgę. 
Powieki się kleją, głowa jak ołów. „Ej, 
Andrzeju, nie Śpij! Jesteś na służbie.* 
Mruczał do siebie stary drożnik na tap- 
czanie. Wicher otarł się o ścianę, szepnął 
suchym śniegiem po szybach : „Nię śpię!* 
Jak błogo, gdy w twarz nie dmie, ciało 
nie dygocze!..« Zgrzytaj po dachu, prze- 
klęta zamieci, wyj w kominie!...* Nie to 
trąbka! Zerwał się, jął zapałki pocierać 
o piec. Gasną jedna po drugiej, ręka 
drży, atu już ziemia dudni. Nareszcie 
błysnęło Światełko. Wysunął się na plant. 
w swym Kożuszku. I stała się rzecz dziw- 
na. Na powitanie świsnął mu maszynista. 
Parowóz zwalnia bieg, pocięg staje przed 
budką. Wszystkie okna w wagonach się 
KE Co to jest? Co się stało? wo- 
łają podróżni. 

= Qzy droga popsuta? — pytanadkon- 
duktor osowiałego dróżnika 

— Jakto droga...? gdzie? Tutaj w ppo- 
rządku „ku. 

ę 5 | A i CZEr WORA, CO ZNACZY, gA- 
iu ijany. 
j = ki lat...tur...ka czer..„wwo- 
na... 0a..Om...;ł...ka! 

— Grubo odpowiesz, ośle, zatęomyłkę! 

Ozekał wyroku. Nazajutrz wyszedł na 
plant wcześnie z białą latarką i stał cier- 
pliwie pół godziny. Zamieći wicher wzma- 

się. Pociąg przebiegł szybko obok rę- 
Andrzeja, sztywnie do góry wyciągnię- 
tej.-„Nie pójdę do domu, aż przejdzie 
„towarówkać, W pół godziny drugi paro- 
wóż przeciągnął kilkadziesiąt ciężkich wa- 
gonów. Andrzej się nie ruszył. Na twarzy 
grały mu fioletowe rumieńce, wąsy lsniły 
się 0d szronu. „Teraz zasnąłbym pewnie”. 
Poczekam na osobowy z przeciwnej strony. 
Szpię stracę! Strach pomyśleć o śmierci 
pod płotem! Czemu jej nie znalązłem 
gdzie indziej? A można było!* Zakotłowa- 
ły wspomnienia w głowie dróżnika. Ofice- 
rem był. Rozkazywał. Zławy akademi- 
ckiej porwała go krew gorąca i rzuciła 
w szalony zamęt; potem zagnała daleko 
do pracy ciężkiej, długoletniej... Prze- 
mknął trzeci pociąg. Andrzej stał rozgrza- 
ny wspomnieniem. Hej, hej! tam konnica 
pędzi, gwarzą wojacy wesoło. 

Co raz ich więcej, suną się chmary nie- 
przerwane, Trąbka zagrała. Ziemia dygo- 
0ze, polecieli jak wicher, snadź im bardzo 
pilno... 

W powietrzucisza zaległą, Pogodne mro- 
źne niebo zaróżowiło się na wschodzie 
i światłem swem oblało dróżnika na plan- 
cie. Po pas w śniegu stał z latarką, w któ 
rej pełgał knot dopalającej sięświecy, Oczy. 


nieruchome w przestrzeń, a na 
twarzy mała day zastygł uśmiech na- 
dziei... Zasnął nie na tapczanie, z obawy 
by służby nie stracić! 

Zenon Pietkiewicz. 


JASTRZĄUEK. 


Q niemieckim kotku i polskiej myszce. 
(Bajka). 


Siedzi kotek na 


JASTRZĄBEK. 


00 STASIA. 


Gdy to wszystko w swojej głowie 
fmieścisz z łatwością, 
Ciocia nową bajkę powie 
Ż największą pewnością 
JASTRZĄDEK, 


SCGHON 


I to pomoc, 


Mamy przed sobą dwie biedne pracowni- 
© igły, które od rana do nocy siedzą po- 
chylone nad szyciem, słuchając z dnia na 
dzień monotonnego turkotu maszynz, byle 
zapewnić sobie nędzne istnienie. 

Skromnie, ubożuchno, ale czysto w mie- 
szkanku pani Pawłowej ijej córki. 

— Nareszcie moja mamo naszą robota 
zbliża się kujkońcowi. 

Ćhwała Bogu, Maryniu, bo to obsta- 
lunek pilny, więc na termin skończyć go 
trzeba koniecznie. 

— Tak, z westchnieniem odparło dziew- 
Czę; — pani co go zamówiła wyjeźdża za- 
granicę i potrzebuje wielu świeżych negli- 
żyków; patrz, patrz mateczko, co tu falba- 
nek, co tu wszywek, lecz gdyby nie ty, ja 
bym sobie z tym nie dała rady. 

— Dałabyś kochanie — tylko jeśli idzie 
© pośpiech, to cztery ręce więcej zrobią, 
niż dwie. 

Robota została oddaną punktualnie; tra- 
fiła się nowa i tak dalej i dalej. 

Nieustanne siedzenie nad igłą, a często 
i przymuszony pośpiech, odebrały siłę i spe- 
tyt pani Pawłowej, ale poczciwa, przed cór- 
ką nazywała to bagatelką, mimo że co 
raz więcej słabła. 

Marynia zauważywszy tę zmianę, upro- 
siła matkę, by zaprzestała pracować, nie 
opuszczała jej na chwilę, pielęgnując nsj- 
troskliwiej; lecz choroba nie ustępowała 
i oznaki jej RR) co raz groźniejsze. 

Oórka wiele czasu musiała poświęcać 
chorej matce, przęto szyć tyle co dawniej 
nie mogła. Mały zapasik poszedł na dokto- 
ra i aptekę, bo Marynia nie Śmiała o nie 
prosić, a gdy nie stało jaż grosza — sprze- 
dawała ubogie sprzęty. 

Nie miała nikogo ze znajomych, gdyź od 
niedawnego czasu przybyły z matką do 
miasta. 

Co tu począć? jak radzić biednej dziew- 
czynie? Jakaś gorączkowa boleść nią owła- 
dnęła. Szyła po nocach aby zarobić na li-- 
che utrzymanie. 

Bezprzytomna matka na łożu boleści 
widniała tylko w jej wyobraźni. 

Praca z igły sti 
a sprzedać już nic 


Marynia wybiegła na ulicę: mnóstwo 
przechodzących mijało ją obojętnie ; kare 
ty i powozy snuły. się jedne za drugimi, 
w.nich zbytkownie postrojone damy i pa- 
nowie ; chciała prosić 9 jałmużnę, lecz sło+ 
A na ustach, a łzy zalewały 


Jedna z przepysznych karet stanęła tuż 
przed kamienicą, Dama ubrana kosztownie 
wysiódła z pieśkiekfnajrękuj głasźeząc go 
i pieszcząc. 

Oblicze Maryni rozjaśniło się. Patrząc 
na wchodzącą do kamienicy pomyślała : 

— Skoro ta pani jest tak dobrą dla pie- 
ska, to i na niedolę biednych nie będzie 
obojętną. I poczekawszy na ulicy kilkańa- 
ścię minut, choć mróz silny ścinał prawie 
krew w żyłach — weszła: cichutko i nie- 
śmiało do wspaniałej kamienicy. Lecz nie 
tak to łatwo dostać się do wielkich tego 
Świata. 

Najprzód szwajcar wygalonowany, jako- 
by cerber na straży, rzucił na nią zimne 
spojrzenie i zapytał, czego: żąda. 

A gdy mu opowiedziała powód, ledwie 
na usilne prośby Maryni zawołał lokaja 
i oddał mu ją w opiekę: Tu znowu rozpo- 
częły się błagania dziewczyny, lecz szorstki 
sługus odprawił ją krótko i ostro mówiąc : 
„iż z jaśnie panią nie można się dziś wi- 
dzieć, dopiero jutro runo. 

Jakże to długi przeciąg szasu doda, dla 
tych co nie mają kawałka chleba; to też 
Marynia płacząc wybiegła z kamienicy — 
Kazano jej czekać, a Oda matki nie miała 
za co posilić. Co pocznie? Przypomniała 
sobie, że ma długie i gęste włosy, które 
może spieniężyć — więc weszła do fryzje- 
ra i kazała uciąć swój pyszny płowy war- 
kocz; łzą żalu pożegnała śliczną kosę i po- 
biegła kupić co było najpotrzebniejsze. 

Wkrótce znalazła się na progu swego 
mieszkania: Maluczka lampka tliła się na 
stole; a niegłyś w schludnym pokoiku 
dziś nędza, ta wszechwładna pani wszędzie 
porobiła spustoszenia. Na lichem łożu le- 
żała pani Pawłowa wycieńczona i prawie 
jak konająca. 

Położenie okropne, a radzić nie było ko- 
mu. 

— Pić, pić! szeptah spióczonemi usty 

chora, 
Marynia napoiła matkę i całą Aospozć 
płakała u jej łoża. 

Bądź co bądź, postanówiła udać się do 
owej bogatej daty i gdy na wieży kościel- 
nej wybiła jedenasta wybiegła na ulicę. 

Lokaj sfukawszy iadójć rzekł: Cóż to 
sobie panna myśli, że moją pani, jak zwy- 
czajni Bard rano tuje 

— To kiedyż mogę prz, — zapyta- 
ła nieśmiało. zk ! 

O pięrwszej — odpart zamykając drzwi 
przed nosem. 

Nareszcie wybiła godzina pierwsza. 

Po długim oczekiwanii w przedpokoju, 
bo leniwy sługa nie uważał ża rzecz przy- 
zwoitą zawiadomić zaraz panią o jakiejś 
biedocie, ee Marynig do salonu. 

Na rażie biedne dziewcze zostało olśnio- 
ne przepychem i zbytkiem, jaki, ujrzała 
w byduarze: ngk siedziała pod 
oknem w, lekkiej  pówłóczystej _tualecie, 
2 nóżkami na pysznej atłasowej poduszce 
z pieskiem na kolanach. 

owiedziano mi rzekła wolno dama, 
że punna uśilnie pragnęła widzieć się ze 
mną bis mi powiedzieć, jaki masz in- 
teres 


— Puni — odparła ze łzami Marynia, 
umiera moja matka z choroby i nędzy, ra- 
tuj nas | 

— Zwykła piosenka — ciągnęła suro- 
wo pani — chcących 

=0 kant ja (hej pracować — odpar- 
ła gorączkowo, ale nie mogę teraz nigdzie 
zmaleść zarobku, więc daj ini go pani, pro- 
szę, jako jałmużnę. 

— Dla mnie praca panny przydać się 
nie może, ponieważ wszystko sprowkdzam 
z Paryża, ale dla mej służby znajdzie się 
niejedno. ; 

— Achi to proszę oto — proszę; uszy- 
je prędko i dobrze. 

— Niim dostaniesz robotę, masz a con- 
to — to mówiąc, dała jej pani trzy rublo- 
wy papierek. Maryni uderzyła krew do 
głowy, lecz nędza 1 obraz chorej matki 
przemogły wstręt i upokorzenie. Jeszcze 
nie zdołała podziękować, gdy służący za- 
amonsował jakąś damę i pana, którego ty- 
tułował baronem. 


żyć w próźniactwie. 


— 4 


— © 

Po przywitaniu — konwersacya a 
się po francuzku, a rezultatem było, 
że bogate. panie obiecały: najsolenniej pa- 
miętać o Maryni, a barón, jeszcze gorę- 
tszemi słowy, ofiarował śwą pomoc. 

Marynia pobiegła do domu, pieniądze, 
jak ogień palły jej dłonie, a smutne upo- 

iorzenie owładło serce; lecz myśl, że bę- 
dzie mogła: kupić węgla, wzmocnić czem 
posilnem i ciepłem chorą matkę, przygłu- 
szyła to uczucie. a * 

"Wkrótce mali zasiłek się wyczęr= 
pałkę roboty znikąd nie można dostać, a 9bo- 
roba nie ustępowała. W tym czasie kilką 
razy, udawała się do owej bogatej damy, 
lecz talk jakoś, nieszczęśliwie trafiała, żę 
pani była zawsze zajęta waźnemi sprawa 
mi: raz przyszedł zamówiony kapelusz 
z Paryża i suknia, trzeba było je przyie” 
rzyć, toznów wybierała się na bal i nie 
mogła przyjąć, ani wspomódz Maryni. Do 
innej pani także nie była dopuszczoną, 
z podobnych mniej więcej powodów. Spo- 
tkała tylko barona, ten na tyle me grze- 
czny, id raczył ją/sam. zaczepić, lecz jego 
cyniczne spojrzenie i dwuzpaczne propo- 
zycze, sprawiły, że Marya oburzona, pra- 
wie nieprzytomna odbiegła od niego. 

Nagle stanęła przed pierwszorzędnym 
magazynem mód, z którego jasna fala Świa- 
tła padała na "jej bledziutką twarzyczkę 
i odbijuła się w łzawych oczach. 

— 00 pocznę — myślała. — Nie mijuż 
nie. zostaje jak tylko wejść tam i żebrać, | 
jednak pochwili snuła dalej: — Nie, niet | 

udzie nie uwierzą w moją niedolę, bo sło= 
wa będą mi zamierać na ustach —- żebrać? 
uch! ja nie mogę, nie nmiem żebrać! 

Chwyciła się za głowę i zrozpaczona po | 
biegła do domu. 

Mróz z wiatrem wyjadał jej łzy gorące 
obejmował szyję; w głowie Poriać Dł 
wny chaos i mięszanina myśli. 

Nieprzytomna matka złożona ciężką nie- 
mocą owładła całe jej jestestwo, ciało iduch | 
cierpiały nad siłę; nagle padła na zmarz- 
nięty śnieg, — mysł przestała działuć, 
Marynia zemdlała, Po chwili, przyszedłszy 
do przytomności zerwała się pośpiesznie 
i wkrótce stangła przy łożu matki. Jakież 
jej było zdziwienie i radość zarazem, gdy 
ją ujrzała uśmiechniętą i jakoby zdrowszą, 
ale ktoby się był bliżej wpatrzył w twarz 
chorej, odgadłby, że tośiła w to mi- 
łość macierzyńska mocniejsza 
niż śmierć. 

Dziecię moje... — wyszeptała — chodź... 
chódź do mnie... i położyła. wychudle ło- | 
gie na schylonej główce cór! = 

— Ja umieram... nie płicz... Bóg tak 
chciał... ja prsgngłam żyć dla Ciebie, ale 
wola boża... i dwie łzy potoczyły śię po 
bladej twarzy na płowe włosy córki. * 

— Matko! matko! — mówiło dziesczę 
odchodząc od przytomności — nie opusz- 
czaj mnie, nie zostawiaj samotnej na Świe- | 
cie! Bóg się gliaje nad nami, żwszśk On 
iem miłosierdzia. ń | 

óhora drgnęła 4 wielka: rozpacz ósładła 


ar 

— Błogosławię cię jedyne dziecię.) wy- 
szeptała cicho, kok sni Ha 
jącej rozpaczliwie; wreszcie zimne, jak lód 
ręce matki przywołały <do przytoniności 
nieszczęśliwą! głowa umarłej usunęła się 
bezwładnie na poduszki, Marya poczęła ją 
trzeźwić i płacząc czułemi wyrazami przy- 
woływała do życia, al I 

Nie tracąc czasu wyl gła po lekdrza, 
nie wieryyła w śmierć matki, są- 
dząc, że to zemdlenie, 1 


w domu; drugi, powiedziano jej; że. 

innych szukała, napróżno; Nie 

Bali biegła z powrotem : 
watowana okrywka. się 


Seis step AE 
tą szyję i piersi dziewczęcia, a jej było (je- 
tętna biły gwałtownie; przed sam) 
jem Ea: uporczywy ĄCE ję -M 
wg Pawłowej była niezmie- 
nioną. 
Córka musiała” uwierzyć w swoję cu 
roctwo. 5 
Patrząc na zwłoki ukóchane, boleść 
w sercu. sieroty odżyła z nową Siłą; wy- 
ki płaczem, pak diese gorę" 
czka naprzemian mzoziły I paliły jej ciało, 
a spazmatyczny kaszel Mały - 


krew rzuciła się ustami — Marynia osłabio- 
unęja, się, na krzesło; 
ER OZI ktyć 
zna jej główka opadł 


jake Lili 
tdi” pie 
działa, najspokojniej, 
Leń 71 jej córki atncń 

ak 


tórzyła słyszaną 
wiadomość; wywarła ona niemiłe, wrażenie 
MAO znajomych. r 


'anie zaczęły 0pow 
ły ZDJĘ obiema a Maryni ) dr 
trzeba było. na to kysz gł czasu;. Daro! 
Wtorując tema „łoże dmiezęj |, która 
pośpieszywszy się, nie. im, spełnić do- 
brego uczynku. |. , 

— fo nic — rzekła na to właścicielka 
pieska — jeszcze jest czas wszystko to po- 
wetować, gpówiatie im śmiertelne suknie 
i wspaniały pogrzeb. r h 

> Musz zupełną słuszność moja dro- 
ga — odparła druga pani, czyn spełnimy 
bardzo chwalebny. 

Na drugi dzięd po tem, towarzzstwo na- 
sze, ubiegając się o pierwszeństwo w da- 
rach, podziwiało w mieszkaniu pani Pa- 
włowej skutki swej dobroczynności i tkli- 


wego Serca. % 
Obraz nt Histzen tri jakiego 
by niechciały widzieć wielkie panie zniknął. 

Na środku RE Czę dwa KASA, 
a na nich, spoczywi Iwie nieszczęśliwe 
„kobiety strojne w saknie z. pierwszorzęd- 
nych magazynów, za których cenę mogłyby 
żyć parę miesięcy, bez troski o jutro; kwia- 
ty i rzgsiste światło otaczały je majestaty- 
cznie. 

Damy westchnęły — jedna z nich przy- 
Hężką” batyst do; podmalowanych oczu 
i rzekła; 


Leokadya Jordan Wierusz. 
LuO%e0w LL 


„Si menu zana GDFPU3 JANUM 
debet gas - 


Rzymiynom zawdzięczamy rozwój poj 
prawnych, lecz zakres ich KŚ w ło 
ruuku odnosił się iylkąda tego o 
at, bonwn est i dla tego ich deńnicyę, jak 
ylionesłe. wivere, neminem taedere suum 
<tique (ribuere: opala ło czegoze nzglę 
du na poczucie sprawiedłiwości czynić nie 
należało. Chrześciaństwo jedhak poszło da 
lej podniosło pierwiastek ludzki jego sa- 
modzielności. do: działania wskazując mu 
ża cel, że nie. tylko źle czynić nie należy 

cz przeciwnie człowiek. stworzony, jest 
aby bliźnim dobrze czynił , gnoscetis ve- 
nitałem el veritas lilerahit vos. W wyra- 
zie libertas jest nyjw wzniesienie 
pierwiastku. ludzkiego. Cla iaństwo pod- 
ozałcia pierwiastek Fięza wyżej niż 
nianie daje nowe Wy do jego si 

modzielności, a w. dode ya 
miłości łącząc ludzi z Bogiem i ludzi mię- 
m sobą węzłem uczucia, do don; 
ię one, spania dd 

rznioślejsze „, szlachef 
jedności, dej 


leniają, 2 społe tają sig sil 
liejsze; pamię zatem że jaki duch 
narodzie, tac peace is. 
ą Jóżef: Makomaski, 


DLADYATOR, 


— Aue, Złoto! Na cześć tobie 

Tia będę mansł w grobio 
ja będę nawet w grobi 
Wołał : cześć et 261 3% 


liczne, lśni 
zażycie, 
Dojęsi "mdrość, moc, swobodę, 
Z mimi czynisz niebo, 


opowiadać, jęk wielo zaja- | 


Ne żal pieniędzy na tak: dobry uczy- | 
* Ł 


— Szezęsna swita.. Ty nią bojnie 
sławę, 


Biedny parya 
Że go nodza 
Objęła w. ramiona? b 
— e przes takie długie lata 
Glatpl bóle zawsze, 

Że naprózno „wciąż kol 
laskawsze ? 


łata 
O nie 


— Bom ja parys, bom bez czości, 
Przeznaczony na to, | 

Bym pracował, a boleści 

Były mi: zapłatą. 


— Lecz by inni, z mego znoju 
Mieli śmiech, zabawę, Ą 
By przez życie szli bez boju; 
Ave, złoto, api t 


— Głód póchwycił mię w sw6 sep ony 
Wslozyć sił nie stało — 

Więc umieram 'ciężony, 

Jak paryż przystało ! 


— Lecz nie umrę ja tak skromnie ; 
Zysksm głodem sławę: 
Plama będą pięć 0 mnie 
ACzika IB. Ro 


CHARAKTER GEOLOGIOŻNY 
OKOLICY NAD BRZEGAMI CPATÓWKI 


w powiccie Opatowskim i Sandomierskim, 
przes 
Dra 1. Trojdosiowicza 
prof, aniw, wars. 


W „Nowych wedi sy do gieogno- 
szyi Polski”, Pusch zbijsjąc twierdzenie 
Śchneidra co do ścisłego rozgraniczenia 
wapienia przechodowego od kwarcytu oko- 
ło Fudorowa i Karwowa, robi. wzmiankę, 
żew pobliżu tej ostatnie wsi występujący 
„biały wapień pizolitowy* jest utworem 
trzeciorzędowym, Utwór ten, zdaniem Pu- 
sćba, biegnie na wschód od Karwowa ku 
Malicom od doliny Opatówki, a następnie 
; przez Międzygórze, Peczyny i Zagrody aż 
do gór Pieprzowych pod Sandomierzem. 

Wyż przytoczona wzmianka pobudziła 
mię w roku: biezącym do bliższego zapo- 
zńania się z okolicą, połozoną nad brzega- 
mi rzeki Opatówki, na przestrzeni międ; 
Karwowem i Sandomierzem. Do osiągnię- 
«©a zamierzonego celu doprowadziły mnie 
objazdy następujące: 

1),Ż Opatowa na Karwów, pod Tudo- 
rów, Nikisiałkę; Zółczyce, Dzierążnię Ma- 
pięc do/Daromina — i 

2) Z Daromina do Pęczyn, a stąd przez 
Zagrody, Dacharzów,  Rądoszki, Wysiad= 
łów Osinek do Kichar ; z Kichar zaś brzę- 
giem Opatówki około gór Wysokich do 
Dzwikoż, n następnie pod Makoszy, do Ka- 
mienia Łukayskiego'i na Góry Pieprzowe 
nad Wisłą. , 

Obserwując zwiedzaną okolicę w powy- 
żej wskazanych kierunkach, przyszedłem 
do przekonania, że osady tizeciorzędowe, 
ukr! wające się bardzo często pod grubemi 
pol ini gliny  wapienno- piaszczystej, 
nio są tak jednośtajne pod względem pe- 
trograficznym, jak otem wspomina Pusch, 
to jest, nie składają się one tylko z „„bia- 
łego wapienia pizolitowego*, a przeciwnie, 
tworzą je zlepy wapienne, piaskowe ze 
słojem wapiennym, piaski i iły. 

Piasek biały znajduje się między wsią 
| Pielaszowem i Daroininem, na lewym brze- 

gu Opatówki i około młyna w Pęczynach ; 

ten ostatni bardzo przypomina prześliczny 
lasek, zauważony przezemnie między Ża- 
łobami i Krzemieńtem na Wołyniu. Ob- 
nażena i łomy, ujawniające wapienne zlepy 
ize spojem wapiennym piaskowce, oraz 
piaski i iły, widziałem w zagrodach, Da- 
<harzowie, Kicharach i Górąch Wysokich. 
ia DAR aa a AA” 
jące: iczne i piękne zachowa” 

ne. skamieniałości, anaałownj joe wierz 
<hnie warstwy formacyi miocenicznej czyli 
tak zwane piętro sarmackie. Wykaz ich 
gatunków wraz z APA obnażeń warstw 
sarmackich w okolicy Opatówki zamieszczę 
w tomie VII Pamiętnika Fizyjograficznego. 
Obecnie uadmienię tylko; że Pusch poczy- 
tywał „wapień pizolitowy* pod Karwowem 
za tak zwany wapień gruboziarnisty gro= 
chowcowy, to jest za utwór eoceniczny, 


który się rozpościera aż do_gór Pieprzo- 


wych. Znąlęzione więc skamieniałości sat- 
zzKdÓŃTE 
ne zdanie Pustka. 


em myl- 

Wiądomo, że pod Saudomierzerwystę-+ 
pują na, zewnątrz, skały, które tworzą 
wysoki brzeg Wisły: Góry” Pieprzówe. 
Pusch i Zejszner zauważyli w tych górach 
tylko łupki gliniane, w których nie do- 
strzegli żadnych skamieniałości. Pusch 


łupki te zaliczył <fonmacyi fłewońskiej, 
Zoe | ZA sficzć one 
mogą do ośidów sylutycznych.- Dokładiią 
obserwacją: Gór Pieprzowych utrudniało 
zawsze niełatwe wejście na ich spadzisty, 
a niekiedy i stromy stok, który dochodzi 
aż do samego brzegu koryta Wisły 1 skł 
da Się a RAM A e 5 
trzałych i*ruchomych; z odnóg sie 
wo usuwających kawałki Ap RA 
"| nego; szczyt ukrywa się zhówu pod gru- 
bym pakładem gliny wapienno-piąszczystej. 
Obecnie wejście na góry Pieprzewe stało 
„Się nieco łatwiojszem, ponieważ ód roku 
* 1884 zaczęto tam w jednem miejscu łamać 
kamienie, w celu wywożenia ich. na, szosę 
do Galicyi, Istniejące tam, dzisiaj znaczne 
już łomy ujawniły poniekąd różne. skały. 
Śród skał tych dostrzegłem; łupek glinia- 
ny, kwareyt i zlep kwarcytowy. 

Kupek gliniany występuje w polsładach 
0 bardzo zmiennej, grubości, mierzącej od; 
4 do 78 stóp; pokłady te niekiedy są stro- 
me z upadem 800 na północ, a kierunkiem 
od. zachodu na wschód; albo spadziste 
z upadem 580. nu wschód-północ g. 1, 
a kierunkień 00 północnego. zachodu ha 
połódnió-wschód g. 7. 

Kwaxcyt posiada barwę ciemno-szarą, 
jest zbity i tworzy witstwy podrzędne śród 
. pokładów łupkt glinianego; grubość tych 
„ię warstw jest także berzo zmienna: od cali 
ją 20 wzrasta do stóp 20. 
to. _ Zlep kwareytowy zasluguje na szczegól- 
, ną uwagę. Składa się on z odłamków kwar- 
cy Sytu, mających czasem postać wydłużonych 

elipsoid, burwą zaś czarną lecz zdarzają 
się także różnokształtne,, ciemno-szar od=. 
tu łamki kwarcytowej znacznej wielkości. Spój 
ie wydaje się być przeważną składową, czę- 
„ż Ścią zlepu i jest również zbitym, hajczę: 

ciej szarym kwarcytem. Opisany zlep zni 
p, duje się tylko w bardzo: Ski warstwaci 
,- między pokładami kwarcyth, | | |) 
W łupku glinianym i w kwareycie, po- 
y mimo starannego poszukiwania, żadnych 
- szczątków orgunitrznych dostrzedz nie 
ie mogłem ; takowe zauważyłem tylko w złe- 

pie kwarcytowym, a mianowicie w jego 
- małych kawałkach, znalezionych jeszcze | 
-w roku 1878 pod snmym szczytem gór 

Pieprzowych. Lecz niemogąc wtedy do- 
« patrzyć się związku zlepu, kwarcytowego 
- 2 A glinianym, sądziłem, że powyż- 
- sze kawałki zlepu mogły być naniesionemi 
o przez wody, Dopiero w roku bieżącym, 

-rospatrując się w istuiejących łorhach, 
» mogłem sprawdzić, że znalezione przeze 
nie kawałki zlepu kwarcytowego ze szcząt- 
-kamj organicziemi pochodziły od Skał, 
, Gór Pieprzowych. 
, , Badając zlep ten w roku bieżącym, do. 
trz w nim również te <ime, co'T 
, poprzednio, szczątki organiczne, Na nić” 
tórych jego kawałkach: tkwią dosyć licz- 
_ne, więcej. owalne niż okrągłe, skorunki 
barwy rogowo-czdrnej,, na powierzchni 
błyszczące | zawierające bardzo delikatne 
prążki; prążki te są dwojakie: jedne. po- 
lużne i promieniste roschodzące się, dru- 
zie współśrodkowe i wpoprzek idące. Dłu- 
gość skorupek wynosi 7,5 mm, szerokość 

) mm. Zarówno swoją postacią, jak i sto-. 
unkiem długości do szerokości (1,26*1) 
liczem się oie nie różnią od skorupek 
singula subcrassa „Fichwald, skamienia- 
ości właściwej piętru górnemu formacyi 
ylarycznej. Rzeczą jest niewątpliwh, że 
auważone przezemnie skamieniałości, je- 
eli nie przedstawiają. Lingula subi TERE 
o w każdym razie należyć mogą tylko do! 
tdnego z gatunków sylurycznych rodzaju 
singula. Lecz i wobec tego trudno jednak 
a pewmo utrzymać, że skały Gór Pieprzo- 
tych są utworem sylurycznym, ponieważ 

i organiczne znajdują się tylko 
(zlepie kwarcytowym, a nie w łupku 
linianym lub też kwarcycie; sm zaś 
ep mógł powstać już po utworzeniu się 
(Emacyi sylurycznej z pokruszonych kwar- 
ke sylurycznych. Zdaniem więc mojem 
| 
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lek względny skał w Górach -Pieprzo- 


|| 


ct | 
(U 


wych, na zasadzie dzisiejszy! 


leontologicznych, nie daje się 
zoożolodniył. 5 vie 


* Bódyie'tfigdy megó 6z6l0( * 
Nio rozchmurzą pieśń wesola; 
Bo gdy tylko śptować żaczi 
Płyną nuty. tak rozpaczn 


ją dziej 86 sf pykszwaczi” 7% 
4 3 jas  abiteotj doj nędzy: a 


Choć; dofmórzóń któ mie skłonny 
One staną się potrzebą, 

1Bo tak; chdnie świeci. niebo, 
Powiew, wiatra taki wonny| .. 


Mkaio po niebio słonko jasne 
Za białomi chmurki goni; 
Alę próżno, bo figlarue 

W lazarowej giną toni. 


Spojrzy w okna: dwa wróbelki 

W zynnie toczą bój. zawzięty; 
awycięzcą — ot ten wiel 

4 w zdobyczy — pokaria 


jw się w duszy robi czarno; 
Czemu mało pszenne ziarno 
Wywotało walkę krwawą ? 
Przy silniejszym stoi prawo? 


AE 
wzięty. 


WSPOMNIENIA 
z życia aktora polskiego. 


Akurat 7 lat temu—jako „drugi cha- 
rakterystyczny  należalem do, dobrego 
ongi, Towarzystwa Dramatycznego pana 
Anastazego Trapszo.  Opuściwszy Cie- 
chocjnek, gdzie, jak zwykle u wód, cieszy- 
liśmy się ogromnem powodzeniem za- 
wędrowaliśmy do Wania tylko 
©9, przed nami, wyjechała szkołą Deryn- 

pah zGdi hitorów jak Frenkiel, 

gier, Winkler, wreszcie przedwcześnie 
zgasły "poeta Stecki Sławomir, poświęca- 
jący Się czus jakiś scenie. 
„ Czy to skutkiem symputyi, jaką pu- 
bliczność darzyła młodych uczniów De- 
rynga, „czy innych jakich powodów —do- 
ję, że my po tamtych, zupełnie nie mie- 
liśmy powodzenia. 

Gaży nie odbieraliśmy wcale—bo sam 
dyrektor jej nie brał, bieda więc wśród 
towarzystwa zapanowała na dobre. —Re- 
stauratorzy odmówili już kredytu, a wła- 
ściciele domów wymówili mieszkania akto- 
rom, aresztując za komorne, kufry z ubo- 
gą garderobą. Ja, i szkolny kolega mój 
aa P..... zajmowaliśmy czwartą część 
wielkiej izby w suterynie, zamieszkałej 
przez starego szewca, wielkiego amatora 


"tetra i zwolennika sztuk bombastycznych 
[w rodzaju „Rinaldo=Rinaldini'*, lub „Po- 


Avóż na około Świata. 

„Dzięki. tylko tym. upodobaniom pana 
majstra mićliśmy ciepły kąt lo spania i 
studyowania ról, pracy, która niezmiernie 
bawiła zawsze naszego gospodarza —tea- 
tromana. 

W sam dzień nowego roku graliśmy tak 
zwany „Bukiet dramatyczny”, złożony z 


paru jednoaktówek, śpiewa i tańca. Mię- 


dzy innemi mieliśmy. grać . komedyjkę 
frafcuzką p. t. „Złapał się". w farsie tej 
kolega mój, Henryk P.,... miał sobie 
powierzoną rolę niefortunnego amanta, 
tórego zazdrosny „mąż w przystępie 
wściekłego gniewu, — wyrzuca przez 
oktio. 

Komedyjkę powyższą wystawiono sta- 
rannie, stały Henryk P... tak dobrze 
zagrał amanta i tal efektownie wyleciał 
oknem — że dyrektor obiecał mu po tym 
występie podwyższyć nawet gażę (której 
nigdy nie oglądał!) 

Inaczej jednak na ten wystęj) zapatry- 
wał się nasz gospodarz, kiedy bowiem, 
głodni i zziębnięci zapukaliśmy po przeg- 
stawieniu do drzwi'izby w suterynie, za- 
staliśmy je zaryglowane, natomiast w 
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a dłu dy 


ałą noc więc przemęczyliśmy na scho- 


jj dach, prowadzących: do-suteryny, a mróz 


| bgł siatczysty, to też szezapłoj Kompl 
|bęł 4 ple 

| Betrgie pie przetrzykł tj ROBI 
|noey,  zaziębił. się, rozchorował. ciężko 
| i dwa miesiące przeleżał w szpitalu, zkąd 
| nareszcie wyzdrowiwszy, opuścił Włocła= 
| wek i scenę... na zawsze. 


„Dziś „jes nym obywatelem: 
KG RAT pił AGE 

pa wedy Ms oj aktogen po 
Radon, 29, Grydnia J8$T r. 


LEĆz 
silloqć He 90) 
MODŁATWA,. 


Myśli moja, myśli mł 
W OCEER A SE A nia 
W miorze ściekła. Wisły woda, 
A myśl młoda w jasność tom! 


| ggg putezal los. nieźczały, 
PORE 


ały, posmutniały, 
W ziemię chyli zżółkłą skroń. 
Jedia tylko. wiara święća! 

Nad mem czołem wznósi szczyt, 


Jedna tylko co pamięta 
Moj młodośąt błogi świt. 


Z nią witołem życia zorzę, 
Marzeń moich jasny rój, 

I jej srebrne pióra boże 
Padny kiedyś na grób mój. 


Pani świstą w. niabios szacie 
Nad piełgrzyniem litość znoj! 
Jak świociłaś mojej chacie, 
W ten nieznany świeć mi kraj. 


Zbiegłom góry, uorskie piaski, 
lawy, szozędcia poszept zgłuchł, 

Jedno: „Zdrowaś, pełna łaski* 
Wetąż powtarza korny duch. 


"Toż a Pani! módl się. ptosz( 
Sy pod odadiencii yddalta, 
w tę, który serca. noszę, 
A) wymawiać nie śmiem już. 
Tzojit Denartowicz. + 


TAMEG 1 ZDROWIA 


Wkrótce tedy zaczniemy tańczyć z... 
obowiązku, a potrwa to kilkadziesiąt z rzę- 
du długich nocy. Niech mi wolno będzie 
skutkiem tego kilka słów tej karnawało- 
wej czynności poświęcić. 

Minęły i to pewnie bezpowrotniec czas, 
w których taniec był stosowanym przy ob- 
rządkach religijnych i w gimnastyce woj- 
skowej (pyrzyjski łan): Dziś zaliczonym 
został do sztuk pięknych i jako taki pro- 
dukuje -się_ na scenach w formie baletów 
divertissmentów, prócz tego jest jedną 
£ najprzyjemniejszych zabaw. towarzyskich 
w salonie, © tem, że tam gdzieś czerwo- 
noskórcy przy pochłanianiu mięga ludzkie- 
go: wyprawiają taneczne harce, wspominać 
nie warto. Zresztą co nas to. obchodzić 
może. 

Tanieg, jako taniec, byłby jedną z naj- 
pożyteczniejszych dla zdrowia zabaw, gdy- 
by nie odbywało się w ciasnych, dusznych, 
gorących miejscowościach, zwanych salo- 
nami, gdyby wykonawcy takowego nie byli 
w krępującem "ich członki i ruchy odzie- 
niu, które zwą gorsetami, stanikami, fta- 
kami, stojącemi Kołnierzykami, a co naj- 
gorsze tlasnem obuwiem i wreszcie gdyby 
nie odbywał się w czasie, który spoczyn= 
kowi pówinien być poświęconym, 

Taniec bowiem przyczynia się wielce do 
rozwoju „sił fizycznych organizmu, Szcze- 
gólniej dla ludzi, którzy pędzą siedzą- 
cy żywot, jest. on” nieocenioną rozrywką, 
jak każdy ruch wogóle, prócz tego zmusza, 
skatkiem unoszenia głowy i ramion dogó- 
ry klatkę piersiową do rozszerzania, przy- 
czem oddychanie dokładniej się: odbywa. 
Skoki, które się tańcząc wykonywa, udzie- 
leją się całemu organizmowi, krążenie 
krwi przyśpiesza, temperatura ciała pod- 
nosi się, występuje, pot, co nadzwyczaj 
dodatnio na sprawy żywotne odziaływa, 


| aaślubny, kobi 


NZ ATZ 40% 


Pod względem moralnym taniec przede- 
wszystkiem jest pośrednikiem w życiu to- 
warzyskiem.i nadzwyczaj: często wiedzie... 
edo dorydob jężęm, 
„adestion' jądnakże,. pożytecznym „jedynie 
zdrowym, dla chorych ludzi tanięc jest za- 
bójczym, Nikt z chorob: ją+,sercowę 
lub mózgową nie powinien tańczyć, , 
- Wiele bardzo osób; szczęgólniej zaś płeć 
piękna, taligzy bes;yypoczynku kilka go- 

in — €0.często za taką nierozwagę. wiele 
osób przypłaca długotrwałą chorobą a nie- 
kiedy. i śmiercią, (R DiŻja 

Że przy rozgrzaniu, ciała. szklanka zim- 
nej lemoniady smakuje i orzeźwia nępoz 
dobna zaprzeczyć, alerównież pewną, jest, 
że wypiła. po' tańcu duszkiem, może spro- 
wadzić zapalenie oskrzeli lub płuc. Ą 

Również niebezpieczny, jest. Wyjście 2 ce- 
płego pokoju, będąc zmęczonym ma swieże 
powietrze, Należy przynajmniej. z godzinę 
Po tańcu odpocząć. Przetańczyć kilka nocy 
2 czędu a w dzisń. pracować, znaczy skró- 
s „gebie zdrowie a nawet, i życie o lat 
kilka. 


Są osoby, które nieznoszą walca, inne 
znów polki wlewo albo.oberka, sprowadza 
im to ból głowy lub mdłość powinny 
się więc przezwyciężać i w takim razie i za- 
niechać tych tańców. t 

Wystrzegajmy się tedy tych szkodliwo- 
ści % zresztą możemy tańczyć bawić się 
i żenić. > 

A więc do pierwszego mazuru! 

ł dra) a 4 


eśli na wieś wyjedzie, gixdżąc tyn odmętem, 
Jaki stwarza ruch ciągły, gwar wielkiego miastię 
„SĘ wszy odetchuć już mąż i niewiasta, / 
zywiąć sięż „Ach; prowincya talk, mówi 
a > Li (wstrętem. 
| « kę * L 
Wieśniak znowu powtarza: „Ach ci Warszęt 
[wiacyte 
miasta 20- 
[baczy; 
Geąż to jednak protensya? Nie, to chyba raczej 
akt, śż ludzie są wszędzie | zawsze jedniacy. 


Gdy wióż szczyty żslodwie wśród 


Aleksander Meszyny, 


Stan powietrza i urodzaju, 
8 W. +, 1888. | 


| „Rók 18884 powiada p Ludwik Nayrek 
pisze się w rocznikach metroologicznych, 
ok to wcale nie podobny do swego pos 
przednika, bardzo zwyczajnego. czyli po+ 
dobnego do stanu normalnego. Cechą rok 
padchodzącogo będzie wielka zmienność 
$tanu powietrza, ostateczności zimna i go= 
ca, suszy i wilgoci ; wszystkie mniej wię 
£ej pory roku nie w swoim trybie: jesiefi 
4 potrosze i wiosna w zimie, sporo" zim; 
ga wiosnę, jesieni latem a łata jesienią, 
obok gońców zimy. Rok w ogólności nie* 
zdrowy: ORwazZw znał 

Wiosna bardzo niestała; po wczesnych 
objawach ciepła — ziriaoj ja favet mrozy. 
Szczególniej okres od T1 kwietnia do 16 
maja będzie krytycznym dla rolnika. Na- 
wet w drugiej połowie mają możebne są 
przymrozki nocne. Nadto Środkowo-sło= 
wiańska równina pomiędzy Wisłą a Dnie- 
prem, może się obawiać posuchy. 

Lató w ogólności ma być dość suche. 
Upały silne przeplatane burzami około 
przesilenia latowego, w początku i końcu 
lipca i dalej w sierpniu. Deszcze około 
siedmiu Braci Spiących, w ogóle zaś czę- 
stsze w drugim niż w pierwszym okresie 
tej pory roku (więc prawdopodobnie w po- 
rze żniwa). 

Jesień, zrazu ciepła a nawet 
dalej słotna i zimna. Przejście od jesieni 
do zimy ciężkie. Początek zimy 1888/9 
prawdopodobnie mrożny. Zbiory jesietne 
i siewy utrudnione. 

"Tak więc zapowiada się rok ciężki dla 
rolnika, choć u nas tylu już doświadczone 
go ciosami, że dalsze groźby przyjmuje 
dość obojętnie, „Nie nowego pod śłońcem', 
nowa bieda spycha tylko starą. Nadmienić 
jednak wypadą, żę podług p. Neyret, rok 
1888 niekoniecznie ma być nieurodzajnym. 
Zbiór pszenicy w największej: części jego 
kraju (Francyi) ma być średni; potrzeba 
przywozu z zagranicy mała, Również wAn- 
8lii, która mniej potrzebować będzie psze- 
nicy amerykańskiej i indyjskiej. W Ame- 
ryce zbiór dostateczny, jakkolwiek miej: 


gorąca, 


wystar= 


y 
kiem i w Polsce 


„ jgczmień jeszcze „Jarzyny 
RAL, mniej więcej średnie, Słomy Średnie, 
zbiór siana pierszy dość dobry, drugi wąt- 
Pi Podzaj owoców i win niensjgorszy; 


nasza wyroczma nie wspomina, i my, jako 
dla Biasych rolników rzeczy mniej donio- 
słej, badać nie będziemy. 

jak widzimy, p. Noyret przedstawia: zbio- 
gy przyszłoroczne w świetle dość jestem, 
co naszemu rolnietwu e rd kre 
nii dyż urodzaj zagranicą, 
osoli wykaii niskich cen zboża, 
ledwie nie spodka ieh, choć ten wydaje się 

ie niemożebnym. 
Pozo tajoj tylko pociecha, w obec 
niewesołej rzeczywistości dzisiejszej i po- 
iurych przewidywań bliskiej przyszłości, 
Że rok 1888, który ma być tak „zmienny* 
(może nietylko pod względem meteorolo- 
giczny m), wiele też „zmienić: może w świe- 
cie; a już nie pytajmy się, czy na lepsze. .. 
LOCKD 


Ś. P. 
Józef Gajewski. 


Smutna i bolesna doszła mas 
|= _ wiadomość z Częstochowy. gdzie 
w dniu 29 b. m. znany miastu 


o zdolny i sumienny po- 
życi 


zuonegoidzięl- 
ieży, młodzież 
i serdocznogo wycho- 


negi 
swego 


przyjaciel 


o nasze poniosło również dotkli- 
ię, gdyż i. p. Józef Giajowski do 
ej chwili prawie, zasilał jo conno- 

swemi pracami. 

Zanim złożymy nalożoy hołd pamięci 
zaslażonego podugoga, zacnego, obywa 
żel kras przyjaciela młodzieży nokie 
jemy, że prof. Jarzyński po otrzymania 
bolesnej _ wiadomości natychmiast wyje- 
chał do Częstochowy, aby tam w imi 
kologów złożyć wieniec czci na groł 
kolegi. 

Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Jó- 
gola! Gajewskiego odprawione_będzio 
w mieście naszem d 2 stycznia r. b. 
w kościele parafialnym. 


OGŁOSZENIE. 


W dniu 25 lutego n. st, 1888 roku, expirujo 
konteskt współki przed Józefem Sobierańskim, 
notaryuszom w Warszawie, w dniu 3. (15) sty: 
Gznia 1885 r. między Jakóbem Murtoflem i Sa- 

wat 


uroczystego, w dniu ni 'm, 
przod motśrywaresm Wydziału Hlypotecznego Są” 


ną ksi 
ąda 


|kręgowe 
podług wykazu 
128 prętów, sprzedaną będz: 


wiej się znajcuji 
*"Unbatia pialeska erą wyrób 
nia gliniecka urządzona jest na 
150 skór wołowych tygodniowo, posiada ona 
76 farb i stosowną do tego ilokć kadzi orax 
maszynę parową najlepszej konstrukcyi o sile 
12, koni. 
Licytaeya rozpocznie się od sumy_26,000 r. 
Każdy przystępujący do licytacyi złoży na 
ręco Notaryusza, przed którym ficytacya się 
odbędzie 2.500 rubli tytułem vadium resztę 


zań szacunku utrzymujący się, przy, licytacyi 
złoży cep Notaryuszowi wciąga dni. Siec 
nastu | ut owy ższego 
Barrede oba wspólników. 
r 

waepiikęm 

pon mi arte pa 
czne. 

łów między jkami Maztofiem i Adle- 


rem. 

"Kwit Notaryusza na zapłacony w całości sza- 
anek służyć ma zarazem jako dowód do prze- 

isania na nowonabywoę tytuła własności na- 
Bytej nieruchomości. 

Oprócz pot 


poniesie 
Flasaości. o 


JEDYNY POLSKI 


DOW AANDŁOWY 
Wilczewski i Spólka 


od lat 10-ciu w Gdańsku istniejący 
leca się do komisowej sprzedaży wszel- 
ich ziemipłodów eto., oraz expedycyi to- 
warów nadchodzących z zagranicy, przy- 
rzekając rzetelną i skorą usługę. 1—6 


ai Leja bo 
zgi podai h wy, je 
ię o wierzy- 


się 


ionego szacunku nowonabywea 
je koszta przepisania tytułu 


D” EDMUND DREWNOWSKI 


ZAMIESZKAŁ 

w RADOMIU, 
róg ulicy Zgodnej i Lubelskie-Górki 
Leczy choroby wewnętrzne, dziecięce 
i kobiece. 1—8 


ONANARARANARNNANNARANNNNA 


Dla kaszlących i osłabionych ; 


EH Nagrodzone 5 

$na warszawskiej wystawie hygienieś 

Seznej listem pochwalnym i medalem? 

wdziole farmacji, bygieny i pielęgnowac$ 

nia chorych, na wystawie krakowskiej: 

Ś) analizowane, uznane i koncesyonowane ć 
przez Radi 


EKSTRAKT | KARMELKI 


MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁODOWE 3 
$ Fabryki „LELIWA* 3 
Św Warszawie, ulica Zgoda Nr. 63 
Ssprzedaż w uptekach i składach aptecznych: 
św iczjesię Królestwie i Ed. tg 

ze | pewniejsze od zagranicznych. 
ŚPlasska ekstratu Koj. 75, ika kareików? 
kopiejek 15. 
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Do sprzedania. 
Szafka machoniowa 


w kształcie kolumny, 
naktórejjwspaniały wazon mar- 
muro' mogąca służyć do użytku i 
ozdoby Sk niegd, ren <beiaą 
kędomową w arystokratycznym dworze. 
Obejrzeć ją można w każdym czasie w re- 

dakcyj Gazety Radomskiej, 
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Nowelki te nabywać można w, Redakcyi i miej- 
scowych księgarniach. 
Cena tomiku I rs. 


MARYANA JASIEŃOCZYKA. 


Naczelnik okręgu lubelskiego | 0 B || A D Y 
poczt i tolegrafów . zdrowe i smacznie przyrządzane 
podaje do. wiadomości powszechnej, że —od Noego Boki. Wiadomość w Re- 
2 dniem 1 (13) stycznia 4888 roku we dakcyi Gaz. sz 
salka „HDL nm 
w szystkich instytucyach departamentu 
poczt i telegrafów, które przyjmują Do sprzedania 


i wydają wszelkiego rodzaju korespon- 
dencye, wprowadza się przyjmowan'e 
korespondencyj z zaliczeniet 1-3) | 


ay aa 5 
s. UMER CODZIEN 


008 
najtańsze pismo polskie większych rozmiarów 


Warszawie codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt, nadto w dni po- 
maż”  wkalik wydodaj stale bezpłatnie dodatki poranne. 


z cesarstwa i zagranicy. Teatr, ś 
Bisawi Prusa. Artykuły poli „ społeczne, ekonomiczne i przyrodnicze, Bogaty 
urozmaicony fejleton jołalejszych polskich 
ruskich i mę Sprawozdania sądowe. Kronika 
ze wszystkich ognisk życia SP». 
cesarstwa i stolic europejskich. Telegramy 
wo-handdlowy. 
W odcinku „Kuryera Codziennego'* rozpoczęty został w miesiącu wrześniu 

jaowszej powieści Bolesława Prusa z życia Warszawy p. t. „LALIKA*. 

wszystkich odcinków tejże powieści, wyszłych do nowego roku prenumerato- 
rowie zamiejscowi otrzymać mogą za dopłatą 25 kop. | 

Jako premium noworoczne wsz, prenumeratorowie otrzymają , w 
zanikęć* zawierającą liczne Hlastracja prace literackie za jcelalejszych wart 
artystów i literatów. 

Warunki prenumeraty „Kuryera Codziennego" wraz z dodatkiem, na prowin- | 
cyi i w Cesarstwie, łącznie z przesyłką pocztową : rocznie %0, półrocznie rs. 4 kop. 
50, kwartalnie rs. 8 kop. 85. 

Przedpłata przyjmaje się tylko na całkowitą liczbę miesięcy od 1-go każdego 
miesiąca według nowego kalendarza. 

Adres: Administracya „Kuryera Codziennego", Warszawa, ulica Trębacka 
róg Krak. Przedmieścia. 


Wydawcy: Gebethner i Wolfr. 


HENRYK MELZER 


interes komisowy chmielu i sadzonek chmielowych 
(w SAAZ CZECHY 
poleca 
przednie Sadzonki Chmielowe ( Korzonki 
z najlepszych ogrodów chmielowych miasta Saaz, w starannym wyborze i najlej 
pszem opakowaniu na czas dostawy: 15 kwietnia do 10 maja, po cenach umiar 
kowanych. 


Setki listów dziękczynnych od najmożniejszych producentów chmielu wsze 
kich krajów, zaświadczają wyborowość dostarczanych przezemnie Sadzonek chmiek| 
wych. 


Informacyi o uprawie i t. p. udzielam chętnie na żądanie 


ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 
lwangrodzko - Dąbrowskiej 


podaje do wiadomości, iż w keńcu Grudnia r. b. nastąpi otwarci 
d . b. al 
nogach pogranicznych od Stacyi Strzemieszyce do ale Amtrisij Term 
podług następującego rozkłada: 


Na odnodze do granicy A! ackiej: 
ustryackiej: 
ze STRZEMIESZYC odchodzić będzie o godzinie 1 minut 28 M południu. 


do GRANICY 1. D. je aira ow 
2 GRANICY Tw. D, "odołngną poslkie o godzinia I minut 48 po poładniu. 


będzie o godzinie 2 minut 40 dni 
do STRZEMIESZYC przychodzić będzie o godzinie 3 minut — po ir 


SE Na odnodze do granicy Pruskiej. 
pa SNOWRYA odchodzić będzie 0 godzinie 1 minut 48 po południu. 
Ś k a ad przychodzić będzie o godzinie 2 minut 20 po południu. 
PYŁU odchodzić będzie o godzinie 3 minut 3 po południu. 
kozę: przychodzić będzie o godzinie 3 minut 85 po południu, 
owyższe pociągi pozostawać będą w bezpośredniej [I j 
ay pociągami dróg zagranicznych, z gw yetsayj sę: seyykie olaa 
r. 3 i 4 głównej linii Drogi żelazni Owaij i 3 


N. 3R.(1- 


i ej Iwangrodzki iej i dalej z poci 
gami dróg DE" Nadwiślańskiej i Wariaiko-Toriepoj, „anteą 
_ ce (0 dniu otwarcia nastąpi osobne ogłoszenie. 
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Najwyżej Zatwierdzone 
"Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 


| „NEW-YORK* 


Założone w 1845 roku, 


Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych 21 października 1887 roku. = WA 

Kapitał gwarancyjny, najzupełniej zrealizowany, wynosił w dniu 1 stycznia 
1887 roli. 161,400.324 rubli. Towarzystwo złożyło do Banku. Państwa 

660 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z roku 1887 wartości 


500. 
800.000 r). 
a A dbdky ftendaex. tbaceyoyy kakdk sly Go Raka Pilutrój 
jako gwarancya Ubezpieczeń w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 
jako Po aności Towarzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podlegają czynnej 
Rządu Rosyjskiego. 
koni zadkich objaśnień udziela Biure Towarzystwa w Warsza- 
Saski Wr. 5. 
me DYREKTOR 
na Rosyę Południową i Zachodnią 


L WERNER. 


N.2R.(1—3) 


Reprezentant no Królestwo Polskie 
I. fiadkiewicz. 


Medal srebrny 1885 roku. 


FABRYKA 


WYROBOY NRRAGOWYCH L ODKAYÓW 


Pierwsza polska Krujowa Fabryka 


TCGANIN MBATALOWYGCH 


oraz wszelkich wyrobów drucianych, 


E. CHRZANOWSKIEGO 


w WARSZAWIE, ulica Bielańska Nr. (12) 16, dom Zawiszy 
nagrodzona na Wystawie Hygienicznej w Warszawie 
Dyplomem Uznania za Materace i inne wyroby. 


Siatki ochronne przeciwko owadom przy otwieraniu okien, od kop, 40 ok. bież, jak rów- 
nież siatki do systemów wszyskich wialk. Dla obywateli aiemakich przetaki druciane, poci 

gojące 

rzy 


chińskim lakierem, do czyszczenia wszystkich zbóż x kąkolu, groszku, kostrzewy, zast: 
jekmajskuteczniej zagraniczne trieury, eo jest nader korzystnem dla obywateli ziomuakich, 
w obecnem położenia na z kosztowne uparsty nie są w stanie wyrzucać pieniędzy. 
Próby czyszczenia wszel zbóż dokonywają się w fibryce Cena takowych kop. 90 sztuka. 
Sita do koniczyny, oraz i do zbóż, za które pomimo konkurenoyi otrzymałem nagrodę, ena trzech 
sit z drutu. kowego, ET nie Sósswiej ooo. do koniczyny czerwonej ra, 6 kop. 70, do koni- 
szyny bialej re 3 kop 90. Powysza. fabryka wyrabia siatki do fabryk papiera, Gukrówni, go- 
i druciane ochronne 
Dral i ratunkowe 


FABRYKA 
FORTEPIANÓW i PIANIN 


I. Gwóozństzco c (on. 


Nowego Świata i Książęcej Nr. 2. 


Poleca swoje wyroby, a mianowicie: 


w WARSZAWIE, przy rogu ulic 
Kr 
z0we do kotłów parowych, od 3,, do 1 


rozmaitej konstrukoyi 1/, do 4-ch cali, Wegtyle od !/, do 3-ch cali, Krany wodowska- 


spirytusowo  wzkazowe i soko-wskazowa, Oli- 


wiarki dubeltowe do splindrów parowych i do, kasek, Świstawki purowe, Pływaki od 4 do 


18 cala, Wyloty do polowania ulic, ogrodów i 


|imię gumowych i skórzanych, od 16, do 3-ch cali, Krany probierne, 
jwy u! 


je od w do 3-ch cali, l; (eż do wężów 
'wodociągowe it p. 


jskutecznia. się tak x własnych. jak i nadsyłanych modeli, z fosfor-brązu, rotgussu, mo- 


siądzu, białego metalu, cyku, cyny i ołowiu. 


Uwaga. Posfor-bronz, my pierwsi zaczęliśmy wyrabiać w kraju, który w niczem niefustępuje 
zagranicznemu, a jest tańszy. Krany i wentyle są próbowane ua I2 oie. atm. 
Cenniki ilustrowane na żądanie fabryka wysyła bezpłatnie. 
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lazca uprasze ię o złożenie w redakt 


dzan. 
= ją 


srebrm. 


Nasz przemysł i handel. 


Fabryka pierników, czekolady i wyro- 
bów woskowych Jana _ Wróblewskiego 
w Warszawie, 


Zdawać by się mogło, że piernikarstwo 
przedstawia gałęź bardzo drobnego prze- 
mysłu, jako wyrób zbytkowny nie należą- 

do artykułów konieczn, potrzebe 

rzeczywistości jednak jest zupełnie, 
przeciwnie, jak dowodzi tego zwiększająca 
się z rokiem każdym u nas, produkcya 
pierników. Dawniej sprowadzano je spe- 
cyalnie z zagranicy I znaczne sumy wędro- 
wały za kordon na kupno tych przysma- 
ków, w r. 1782 dopiero Tomasz Frydel, 
założywszy cech piernikarski, zaczął wy- 
rabiać w Warszawie krajowe pierniki, Mo- 
żna sobie naturalnie wyobrazić, jaki to 
był ten pierwotny wyrób i że nie mógł po- 
wstrzymać nadchodzących z zagranicy zna” 
cznych transportów, które wszyscy u nas 
konsumowali. Rok 1842 odznacza się wię- 
kszą dążnością w udoskonaleniu wyrobów 
piernikarskich, bo oto obok. istniejących 
wteedy już fabryk, powstała jeszcze nowa 
fabryka założona przez naszego ziomka ; 
pana Jana Wróblewskiego przy ulicy | 


Kurjera, oraz przeróżnych wiadomości 
| ręki czerpanych. W felietonie Kwrjer 


KURJER WARSZAWSKI 
liczy rok 67 swego ietnienia I jomt a powoda 
bogalój 1 urosmajeonćj tredei 


najtańszćm pismem polskiem. 
Na szczególną uwagę zasługuje dzisł rołamych 


z prowineyi i innyel 


J. Kerniopla Syna, 


Egzystująca od roku 1884, | | 


W WARSZAWIE 


MIODOWA Nr 12, 


Fortepiany od Rs. 500 do 1000, Pianina od Rs, 400 do 550. 


4 


zadania 


szarady, 
wreszcie ogłosze- 
i. Poceytność, ta, któ 
ilka Rroć sło tysięcy osób. liczyć m 
ezemplarzy, 


iejszćm pismem 
tą 
się odz 


nia prywatne. 
„poczytność „Kwrjera Warszawskiego" czyni 


najedpowiedni 


ze znaki 


„prawne; sprawozdania, kursa [ telegramy 


giełdowe, zbożowe | z handlu wszelkiemi innemi 


skich | zagranicznych; sprawozdania sądowe | po- 
ścielne i urzędowe, wykazy wylosowanych papie- 


rów publicznych; logogryfy, 
arytmetyczne, szachowe i t. 
wszelkich ogłoszeń 


wszelkie zapytani 
najmnśćj na ki 


darstwa 
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Kapitulnej. Konsumenci jednak przyzwy- 
czajemi do wyrobów zagranicznych z nie- 
dowierzaniem próbowali tych krajowych 
wyrobów, tak że pomimo rzeczywistych 
zalet fabryka p. Wróblewskiego nie mogła 
więcej produktować aad 300 pudów mio- 
du na pierniki rocznie. Powoli jednak 
przekonano się, że krajowy wyrób nie 
ustępuje osławionemu zagranicznemu i no- 
wa fabryka zjednała sobie uznanie i zau- 
fanie konsumentów, którem cieszy się po 
dzień dzisiejszy. W takich warunkach roz- 
wój produkcyi szedł nader szybko i do- 
sięgnął poważnej bardzo cyfry, zajmującej 
w kronikach przemysłu Lyja dar niepo- 
ślednie miejsce. Obecnym właścicielem tej 
fabryki jest, syu założyciela p. Jan Leon 
Wroblewaki, starszy zgromadzenia pier- 
nikarzy, który postawił swój zakład na 
stopie pierwszorzędnego w tym rodzaju. 
Nic więc dziwnego, że jego wyroby pier- 
nikarskie zdobywające pierwsze nagrody 
na wystawąch międzynarodowych: w Pa- 
ryłu, Wiedniu, Petersburguzi Moskwie, 
a także na krajowych w Warszawie, są 
Obecnie poszukiwane i rozchodzą się po 
całem Królestwie i Cesarstwie a nawet Są 
zamawiane do Florencyi, Berlina, Wiednia 
i Paryża, 

Fabryka pierników posiada najnowszej 
konstrukcyi piec angielski, opalany wę- 


% 


glem kamiennym, który przerabia rocznie 
3.000 pudów miodu i 2.500 pudów mąki 
i daje zatrudnienie 15 robotnikom. Tak 
mąka jak i miód są krajowe. Miód lubel- 
ski uznany za najlepszy, Wołyński i Li 
tewski nabywa fybryka z pierwszej ręki, 
przez co jest w stanie obniżać ceny swoich 
produktów. Obrót pieniężny fabryki pier- 
ników p. Wróblewskiego przedstawia sumę 
45.000 rs. rocznie. 

Fabryka czekolady mieści się we wła- 
snym domu przy ulicy Nowolipki, obsługi- 
waną jest motorem parowym o sile 8 koni, 
oraz maszynami paryzkiemi najnowszej 
konstrukcyj, zastosowanemi do obecnych 
wymagań, i zatrudnia 6 robotników. Obro- 
tu rocznego czyni 15.000 rs. 

Przy fabryce pierników założoną została 
fabryka świec woskowych, która posiada- 
jąc kocioł parowy o sile 4 koni, przerabia 
2.500 pudów wosku rocznie i ma obrotu 


pieniężnego około 35.000 rs. Zatrudnia 4 | 


kobotników. 

Prócz tego, te trzy fabryki spotrzebo- 
wują rocznie 1.250 korcy węgła kamien- 
nego i 20 sążni kubicznych drzewa. 

Cyfry powyższe wymownie świadczą jaki 
zbyt mają wyroby. Liczni konsumenci, 
których w czasach ostatnich cyfra wzi 
znacznie, ustalili tak byt fubryki p. W: 


blewskiego, isniejącej od lat 45, że nie już 
nie jest w stanie zachwiać jej powodzenia. 
Skromny sklep w ciasnej uliczce, skro- 
mne też opakowania wyrobów, które na 
ostatniej wystawie w roku 1887 uznane 
| zostały za hygieniczne, tak jak było za 
pierwotnego właściciela, utrzymało dawną 
piernikarską cechę, nie uciekającą się do 
błyskotliwych papierków, lecz mającą za 
główny cel dawać wyroby najlepsze po ce- 
nach możliwie nizkich. 

Robotnicy pracujący w fabryce p. Wró- 
blewskić pobierają prżeciętnie po rs. 
1,35 dziennie i mają swolą kasę pożyczko- 
wą, do której pierwszy fundusz zakładowy 
w sumie ra. 200 złożył właściciel na pa- 
miąckę objęcia po ojcu fabryki. Z kasy tej 
od wkładów swoich uczestnicy otrzymują 
6 pr., od czerpanych zaś pożyczek takich 
sam precent opłacają. 

W takich więc warunkach fabryka mo- 
że egzystować, 0 zdobywszy już uznanie, 
nie ustaje ani na chwilę w swych dążność 
1 ciach i pomimo wzrastającej cyfry konku- 

rentów, z rokiem każdym zwiększa swoją 
produkcyę, zyskując przytem zasługę wy- 
rugowaniem niemieckich wyrobów, które 
dawniej masami do nas sprowadzano. 
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